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Dwie miary 


(jz.) Swego czasu władze pol- 
skie wydaliły kilku obywateli 
gdańskich. Prasa gdańska Z te- 
go powodu podniosła wielki 
gwałt a Senat w. m. Gdańska 
wniósł zażalenie do Wysokiego 
Komisarza Ligi Narodów. Ten 
jednak orzekł, że Rząd Polski 
jest w tym wypadku całkowicie 
w porządku. Ma się rozumieć, 
io orzeczenie nie podoba się ha- 
skatystom gdańskim i znowu 
krzyczą o brutalnem postępowa- 
niu Polski wobec obywateli gdan 
skich. 

Przypatrzmy się teraz innej 
sprawie. — W grudniu 1922 r. 
pewien obywatel polski kupił w 
Oliwie pod Gdańskiem parcelę, 
zawierające z sprzedającym umo- 
wę notarjalną i płacąc żądaną 
cenę. W styczniu 1923 r. Senat 
gdański ogłosił rozporządzenie, 
obwieszczające, | że nie wydaje 
zezwoleń na _ przewłaszczenie 
„obeokrajoweom*. Na mocy te- 
go Senat odmówił przewłaszcze- 
nia  wspomnianemu Polakowi, 
jakkolwiek tenże kupił parcelę 
przed ogłoszeniem powyższego 
rozporządzenia. Sprawa poszła 
do Sądu Najwyższego w Gdań- 
sku, lecz tenże zlekceważył spra- 
wiedłiwość i stanął na stanowi- 
sku Senatu. Niemiec, który 
parcele sprzedał į pobrał za nią 


Gdańszczan, Konferencja londyńska ukończona 


LONDYN, 17. 8. (Pat.) 
spraw, świadczących o szykano-| Vezoraj poźnym  wieczórem 
waniu Polaków przez władzejwśród atmosfery bardzo serde- 
ydańskie w sposób wprost nie-|cznej konferencja została zakoń 
słychany. Mimo to Gdańszcza- czona. Jeszcze przed otwarciem 
nie mają czelność oburzać się nałostatniego plenarnego posiedze- 
Polske i rzucać gromy na Rząd|nią konferencji rada czternastu 
Polski za rzekome prześladowa-|odpyła krótkie posiedzenie, na 
nie Gdańszczan. którem uchwalono rezolucję, że 

Sprawą powyżej opisaną i|zeprani zgodni są co do tego, że 
tym podobnemi winien zająć sięjwprowadzenie w życie planu Da 
Rząd Polski i przedstawić je tj. wprowadzenie zarzą- 
przy najbliższej okazji Łidze Na 
rodów, aby udowodnić, że nie 
Polska, tylko Gdańsk stoi na 
przeszkodzie dobrym stosunkom 
pomiędzy nami a Gdańszczana- 
mi. Dopóki Gdańsk nie zmieni 
swej polityki względem Pola- 
ków, dopóty przy każdej okazji 
winniśmy mu wykazać jego za- 
ieżność od nas. Nadarza się ku 
temu doskonała okazja, miano- 
wicie Targi gdańskie. Gdań- 
szezanom ogromnie zależy na 
tem, aby Polska wzięła udział w 
tych targach. Polskie organiza- 
cje kupieckie i przemysłowe winjzi kara 
ny uzależnić wzięcie udziału w| Plasterkami tej bolączki 
Targach gdańskich od zmianyjmożna uleczyć. 
stosunków władz gdańskich dojstopy ma tyko ten 
obywateli polskich, powinny po- 


vesa, 


kredytu. Na hipotekę nikt nie 


skutek, 


da. Zaledwie dostać można podjo wierzyciela lub dłużnika, 
zastaw, i to na wysoki procentlo dobro ogólne, bo bez kredytu|dzielanych pożyczek. 
— tem wyższy, im bardziej gro-iwprost niemożliwy rozwój 
a więc wszyscy najne wraz z zaległym procentem 
niejtem cierpią, a niebawem jeszczejskapitalizowanym, przyznane zo 
Dlatego każ-|stały w pełni, lecz co do wypłaty 
żejdy dobry obywatel, choć nie jestjzgadzamy się na zwłokę i o ile 


Ograniczenie|bardziej ucierpią, 


dzeń, na których ma się opie- 
rać realizacja tego planu — po 


zostaje w ścisłej i bezpośredniej 


zależności od udzielenia na celej*PTAW 


dokonania tego planu pożyczki 
w wysokości 800 miljonów ma- 
rek złotych jaka warunku konie 
cznego godzono się, ża poczęte 
wykonania tego planu przesu- 
nięto na pierwsze dnie wrze- 
śnia br. 


0 dobro kraju. 


Wy: hodeąc z zasady „audiatar et altera 
pars" zamieszczamy poniżej artykuł, otrzy: 
many z kół naszych czytelników, który zejwraz z zaległymi kuponami zo- 
względu na interesujące wywody w całoś i|stały w pełni przyznane i skon- 
podajamy: í 


kitrudna do rozwiązania. 


przywilej, podkopałoby to do 
reszty kredyt, bo któżby wtedy 
zechciał pożyczyć? Wojna prze- 
cież znów może wybuchnąć i 


{znów pozbawić go kapitału. 


Należy w końcu zaznaczyć, że 
a ta ma dwa oblicza: przy 
znanie długu i wypłatę długu 
Niestety, zazwyczaj się to mie- 
sza, aby wykazać, że sprawa to 
Jeżeli 
jednak uwzględnimy, że co in- 
nego przyznanie długu, a co in- 
nego jego spłata, i że chwilowo 
chodzi tu tyłko o przyznanie — 
sprawa przestaje być trudną, bo 
przyznać każdy może, bez wzglę 
du na chwilowy stan majątku. 
Dlatego poniżej zamieszczamy 
w streszczeniu żądania wierzy- 
cieli, które są następujące: 
Żądamy, aby listy zastawne 


wertowane na lat 46 przy odpo- 


Wszyscy dziś biadają na brak]mahia kursu naszego pieniądza,jwiedniem jednak ich oprocento- 


Wobec tego nie chodzi tu jużjwaniu, przynajmniej takiem, ja 


go- 
spodarczy, 


kapitał jeszcze głębiej się cho-jani wierzycielem, ani dłużni-|w każdym poszczególnym 


alejkie Bank Polski pobiera od u- 


Żądamy, aby sumy hipotecz- 


wy- 


wiedzieć Gdańskowi, że przed-|wa (bo pieniądz nie słucha roz-|kiem, powinien wołąć o słuszne padku Sąd uzna, że dłużnik z 
iem skończyć się muszą na zaw-|kazów), albo lichwiarz każe wię-|uregulowanie tej sprawy. 


sze szykany, których wobec nas|cej płacić. A on zawsze znajdzie 
J h 
tak chętnie stosuje. 
Chciejmy nareszcie zrozumieć, 


wo, aby chodzić na lewo. 


A rozwiązać ją raożna jedynie 


sposób, bo dla niego na to.pra-|wtedy, gdy żądanie wierzyciela 
Otojtak będzie zaspokojone, że odzy- 


przyczyn od:niego niezależnych, 


chwilowo bez własnej ruiny 
zwrócić nic może, ale w każdym 
razie winien od pozostawionego 
mu kapitału, płacić procent przy 
najmnej taki, jaki państwo pła- 
ci od pożyczki kolejowej, i o ile 
Sąd nie uzna odroczenia częś- 
ciowego procentów za wska- 
zane. 

Żądamy, aby złożone w ban- 
kach oszczędności, a ustawowo 
zahezpieczone kapitałem rezer- 
wowym, zwrócono w pełni, a o 
ile który bank uchyla się od 
zwrotu tego, Co mu dano, aby 
postąpiono tak, jak się postępu- 
je z kupcem niewypłacalnym: 
ogłoszono upadłość — a jeżeli 
każe się, że kapitał rezerwowy 
został ukryty, pociągnięto win- 
nych do odpowiedzialności, ja- 
ko podstępnych bankrutów. Je- 
żeli zaś ten kapitał rezerwowy u 
mieszezony został w nabytych 
przez bank nieruchomościach, 
należy je sprzedać dla uzyska- 
nia gotówki, na pokrycie zacią- 
gniętych zobowiązań. 

Bez spełnienia tych żądań nie 
możliwe odzyskanie straconego 
zaufania, nikt nie będzie mógł 
oszczędzać ani pożyczać, kre- 
dyt zatem będzie trudny i drogi, 
co grozi upadkiem całej gospo- 
darki kraju, a więc jego dobro 
wymaga spełnienia powyższych 
żądań. 


np. jeden z takich wybiegów. |skawszy zaufanie do prawodaw- 

— Dobrze — mówi taki broda-|stwa i licząc na jego opiekę, 
ty bankier — dam pod zasiaw|znów po dawnemu zacznie po- 
na 24 proc., ale jeśli żona moja|życzać na hipoteki i składać w 
poręczy. A żona za tę przysłu-|bankach. Żadne połowiczne za- 
gę także żąda zapłaty i stawiajłatwienie do celu nie prowadzi. 


piepiądze, do dziś dnia tam sie-|że tylko zdecydowane stanowi- 
dzi i parcelę używa! sko Rządu i społeczeństwa pol- 

Nie jest to jedyna tego rodza-|skiego wpłyną na zmianę dzisiaj 
ju sprawa. Mecenas Łangowski|hakatystycznej polityki władz 
w Gdańsku prowadzi 18 takich|gdańskich. 


Sparta - bracia 0:0 


KRAKÓW, 17. 8. (Pat.) nie rozstrzygniętą 0:0, Najlep- 
Rewanżowe zawody piłki no-|szym z Cracovji był Popiel, 
żnej między Spartą z Pragi a|bramkarz, któremu Cracovja za 


Triumf harcerzy polskich. 


WARSZAWA, 17. 8. (AW.) 

Według wiadomości, 
szłych z Kopenhagi, harcerze 
polscy na międzynarodowym 
zjeżdzie harcerskim wysunęli 
się na jedno z pierwszych miejse 
z pośród 14-iu narodowości, re- 


Zwłoki Matteotti ego znaleziono. 


Odkryły je psy. — W piersi tkwił 
czworograniasty pilnik. 


WIEDEŃ, 17. 8. (Pat.) 


Dzienniki donoszą z Rzymu co| towano natychmiast charakte- 


następuje: 


Zwłoki Mateottiego wykryłefii'ego. 


zostały obok Via Cassia w odle- 


głości około 30 km. na północ odjcji zwłoki zostały przewiezione|, vaj 
lasu|bezpośrednio do Riano de Rowi-|__, 
psy polic. odkryły zwłoki, któ-|go, miejsca urodzenia Matteot- 
re znajdowały się w stanie roz-|ti'ego. Wiadomość o znalezieniu 
kładu daleko posuniętego i były |zwłok wywołała w całych Wło- 
przesłonięte cienką warstwą ziejszech wielkie wrażenie. Dzien- 
Miejsce, gdzie zwłoki zna-|niki podają jeszcze i ten szcze- 


Rzymu. Na skraju 


mi. 


nade-|budowaniu obozów, w tańcach, 


ry udziela pożyczek tylko 


prezentowanych na zjeździe. W 
: ŚŚ - a |giel kosztuje 12 proc, 
oraz ogólnem wychowaniu fizy 
cznem harcerze polscy zdobyli 
4te miejsce, zostawiając za sobą 
Amerykanów, Francuzów, Wło- 
chów i Szwedów, 


lą, że leżą bez proceniu, aniżeli 
je ryzykować na przepadłe. Do 
hanku też nikt nie głupi składać 
na to, aby ze swym ciężko za- 
pracowanym groszem na zaw- 


znów wojna wybuchnąć i znów 
jakiś mędrzec wymyśli ustawę, 
która znów cudzy grosz podaru- 


branie. Mimo rozkładu skonsta 


denta z dn. 14. maja br. 

Ci, co na to kazanie dzwonili, 
ciężki kiedyś zdadzą rachunek 
wohec historji. Ale są ludzie, 
którzy gwiżdżą na sąd potom-| 
Wszystko im jedno, czy 
potem staną po prawiey czy po 
lewicy — między kozły szkódni- 
ki, byle mieć korzyść dorażną. 

Nie chee przez to powiedzieć, 
że komuś tu osobiście na tem 
zależało — o, bynajmniej. Pra- 


rystyczne rysy twarzy Matteot- 


Celem uniknięcia demonstra- 


leziono, znajduje się o 1 km. od|gół, że w piersi trupa tkwił czte ćnę jednak zaznaczyć, że autor 


sadzawki, gdzie znaleziono 
DET FA: Du TEE TARR 


Miadomości w kil wierszach. 


Warszawa. (Pat.) Rađa Zw. 
straży Poż. złożyła P. Prezyden- 
towi Rzplitej adres  hołdowni- 
czy, statuetkę pamiątk. oraz dy- 
pom członka honorow 


Warszawa. (AW.) Sprawca 
zamachu na b. wojewodę lwow- 
skiego oraz p. Piłsudskiego, Ste 
fan Fedak, został po odsiedze- 
niu kary, zmniejszonej amne- 
stją, Wypuszczony na wolność. 
Wyjeżdża on do Berlina. 


A 
Warszawa. (AW). Dziś zakoń- 
czył drugi wszechpolski 
zjazd strażacki. Uchwalone re- 
zolucje wyrażają konieczność 
stworzenia ustawodawstwa, obo 
wiązującego samorządy o Utrzy- 
maniu na należytym poziomie 

straży pożarnych. 


się 


u-|rokanciasty pilnik. 


tego prawa, chcąc zbogacić dłu- 
żnika, niedźwiedzią mu przysłu- 
gę wyrządził, bo ta chwilowa nie 
uczciwa korzyść,” bokiem mu 
wyjdzie, nie mówiące juź o stra- 
cie moralnej, Niech przecie nikt 

Warszawa. (AW.) Poseł polskijnie zapomina, że nie wszystko, 
w Turcji p. Knoll złożyl wieniec uczciwe, co prawne, 


cza, którego grób znajduje 
na cmentarzu miejscowości 
Hajder dyt. Odczują to jego dzieci, 
X może i wnuki. 

Berlin. (AW.) Prasa nielniec-| Banki wprost stracą rację by- 
ka przyjęła bardzo chłodno wia- 


cji w Londynie. życzać ? 


działanie, dlatego połowę swych (ylko wierzyciela, który przecież 
także ucierpiał, a wobec konsty- 
tucji ma równe prawo. Skąd za- 


Gdańsk. (AW.) W przejeździe|pracowników oddaliły, powięk- 
do Prus Wschodnich na obchód|szajac liczbę bezrobotnych. 
rocznicy bitwy pod Tannenber-| Bez kredytu nikt też za włas- 
giem, zatrzyma się przez krótkijny tylko pieniądz domu nie ze- 
czas w  Zoppotach marszałek 
Hindenburg. Jest to jedna z przyczyn zastoju. 
X w budownictwie. Stąd mnó- 

Czeskie Tow. Ligi Nar. przed-|stwo 
łożyło unji towarzystw Ligi Na|kraj. 
rodów projekt ogólnego zniesie- 


warunek: jeśli jej syn pozwoli|Być może, iż wierzyciel, „ZAKO 
Jest to tylko naśladowanieleiśnięty potrzebą albo też znu-|tnym wynikiem dla Cracovji —|nały wynik. 
postępowania Banku Polsk., któjdzony tak długiem 
wte-|gotówby przyjąć nieco mniej — 
dy, gdy jeden z 4 uprzywiłejowajale czy ta strata nie odstraszy 
nych banków da żyro, a ten fi-igo od dalszych pożyczek? 
takie rozwiązanie przywróci zau 
A tymczasem ludzie trzymają|fanie a z niem i kredyt? 
swe kapitały po kuferkach. Wo-|, Odpowiedź na to pytanie mu- 
si być przewodnią myślą prawo- 
dawcy. 


sze się pożegnać.Któż bowiem ząjzumny człowiek zdołny 
ręczy, co się jutro stanie. Możejsię, gdy spostrzeże, iż 
na błędną drogę. 


torze (nr. 145» że Rada mini- 
je-bankom i in. dłużnikom, jakistrów pracuje już nad 
to zrobiło rozporządzenie prezy- |rozporządzeniem. 
należy się tylko domagać, aby 
to nowe rozporządzenie w pełni|prawdy — ma obowiązek wyty- 
kać zło, i być wyrazem tych, któjdakcji „Słowa Pomorskiego): 
rzy do niej zwracają się z zau- 
wnosić ze słów p. Prezydenta,|faniem — to również jest jej 0- 
o-|bowiązkiem czynić to dla dobra 
statniej wycieczki na Pomorze, |społeczeństwa — a nie dla je- 
Powiedział mianowicie, że chce, 
aby w Polsce wszyscy byli szczę 
śliwi. 
nie podpisze już rozporządzenia, 
krzywdzącego, 
któreby mogło przywrócić 
fanie. 


odpowiedziało potrzebie 


jakie wyrzekł w czasie swej 


wo 
wprawdzie 
gów, ale tylko w razie klęski ży- 


ny 
Więc kio,Wojna jest przecie dziełem ludz 
na grobie dyktatora Langiewi-|pod osłoną prawa krzywdzi są- kiem. 
sięjsiada, szarga swe imię, a przy,kiego przywileju byłoby. niebez- 
tem nie może też liczyć na kre- piecznem, bo dłażnik aby się po- 
alzbyć ciężaru, dążyłhy do wybu- 
chu wojny. 
tu, boim nikt nie powierzyjjakiemś odszkodowaniu 
domość o zakończeniu konferen-|swych oszczędności, co będą po- fiar, to chyba tylko przez całe 
Już dziś kurczy się ichipaństwo, a nigdy przez samego 


przy- 


czekaniem, 


Czy 


Zrozumiał to dziś widocznie 


i p. prezes ministrów — i można|więc dziwnego, że i prasa od- 
mu powinszować! - bo tylko ro czuwa brak gotówki + ale sprze do „Słowa Pomorskiego" o pu- 
bliczne napiętnowanie, a które- 


cofnąć 


A właśnie czytamy w „Moni- 


nowem 
Obecnie więc 


kraju. 


A że tak będzie, można to 


To nam daje otuchę, że 


ale tylko takie, 
zau- 


Pamiętać też należy, 
rzymskie 
przekreślenie 


że pra 


— jak to wmawia prof. Zoll. 


Przyznanie więc jej ta- 


Jeżli zresztą ma być mowa o 
jej o- 


dawanie się dla Miarnego gro- 
wszedł|sz% — uważać musimy za cośjmu „Słowo, Pomorskie“. tej sa- 
nieetycznego, za coś poniżające- 
go — a to tem więcej, gdy sprze-| Czy powinno było odmówić?.. 
dawczykiem jest prasa. Jeżeli|Odpowiedź niech da opinja pu- 
więc prasa ma spełniać 
zadanie į ma nieść w imię opinii 
publieznej 


dnostek, i dla grosza. 
thaj przemówią fakta! Dla gro- 


dnie do kasy — „Słowo Pomor- 


Pomorzu, liema odwagi wystą- 
pić przeciwko nachalności nie- 


niema odwagi 
tknąć błędu Niemca, o 


Cracovią zakończyły się zaszezy| wdzieczać. powinna. tan. dosko- 


, 


Dla grosza, panie, dla grosza... 


czyli 
jak „Słowo Pomorskie“ dla marnego grosza służy hakacie. 


Ze wszech stron słychać na- 


nieskażone słowa 


Niestety — tas: nie jest. Nie- 


sza, który wydawnictwu wpa- 


prawdziwego oblicza. 


dziesiąt zł. 


Ciechocinka, który urażony nie- 
rzekania na ciężkie czasy — nicjtaktem firmy „Hermanna Tho- 
masa" w Toruniu, zwrócił się 


tysfakcji odmówiło! 


swojejbliczna! 


I. 
(List p. Piechockiego do re- 


Ciechocinek, 3. 8. 24 r. 


Wielce Szanowny Panie Reda- 


ktorze! 


Posiadam w Ciechocinku 


sklep żywnościowy. Prżedstawi- 
ciel firmy „Herman Thomas w 


r 


Toruniu“ zgłosił się w swoim 


czasie do mego sklepu i zapro- 
ponował kupno pierników. Zro- 
skie“ nie chce zdobyć się najbiłem zamówienie za sto kilka- 
czyn, kłóry jest jego obowiąz- 
kiem — i którego wymaga nie-|przysyłać korespondencję w ję- 
dopuszęzało|tylko jednostka — ale w imięjzyku niemiecko-polskim — wy- 
dłu-|dobra naszej sprawy — ęały o- 
gół polskiego społeczeństwa. 


Firma ta zaczęła 


paczałem, tłómacząc sobie, że 
Tjposiadają zapasy druków przed- 
wiołowej, nigdy zaś w razie wojjto właśnie „Słowo Pomorskie*,jwojennych. Cierpliwość moja 
będące poważnym organem na|skończyła się jednak, gdy otrzy- 
małem od tej firmy list z dnia 
24 7. br., który nie zawiera ani 
mieckiej, i wytknąć pruskiego | jednego słowa polskiego (nawet 
nietaktu, lecz chowa się jak sztujcdręczne dopisy pisane po nie- 
bak — niechcąc pokazać swego|miecku). Nie znając niemiec- 
kiego języka, nie mogłem nie 


Gdytnie idzie o grosz, wtedy|zrozumieć z tego listu, więc na- 


takilod p. Piechockiego, kupca z 


„Słowo Pomorskie" na łamach|pisałem do firmy „H, T.“, żeby 
swego pisma rzuca gromy na|raczyli wytłómaczyć mi w ję- 
wszystko, co niemieckie, — alejzyku polskim, o co im chodzi? 
wystąpić i wy-|W odpowiedzi otrzymałem list z 
ile on|dnia 29, 7. br, w którym wy- 
daje „Słowu Pomorskiemu* du-|piera się firma „H. T.“, że do 
tem tytuł żądań, ahy on traciłjże i płatne ogłoszenia. Jak wy-|mnie pisała po niemiecku, przy- 
jeszcze drugie tyle, aby dłużnik|iłómaczą panowie redaktorzyjtem w tak ordynarny sposób 
chce stawiać, bo się nie opłaci.jżadnej straty nie poniósł? Czyżjswoje, w poniżej przytoczonym|daje mi pouczenie za to, że nie 
to wierzyciel jest obywatelem|wypadku postępowanie i jak sięjznam języka niemieckiego, iż 
drugiej klasy? A jednak trosz-|usprawiedliwią — nie przed na-|nie mogę tego przemilczeć. U- 
rzemieślników / opuszceza,;czą się tylko o los dłużnika, niktjmi — lecz przed polskiem społe-|daję się więc do Szanownego Pa 

zaś nie pyta z czego wierzyciel |czeństwem? 
Taki stan rzeczy chyba niejbędzie żył. Gdybyśmy zresztą| Oto listy, które otrzymaliśmy|szenie tej sprawy na łamach po- 
nia przymusu prasu pocztowego.|może się przyczynić do podtrzy-'przyznali klęsce wojennej 


na Redaktora z prośbą o poru- 


(Ciąg dalszy na stronie 4ej) 


| Poniedziałek, 18 sierpnia 1924. 
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dzielczych i instytucjach kredy-|  kotnunalne, , rjera* = by na swoich lamach 
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Żywi i widma zmarłych 
toczą zaciekłą walkę o mieszkanie 


1924. 


Poniedzialek, 18 sierpnia 


Naitragiczniejsza 


z katastrof 
Lotnik, sbadając 


Kotwice ze srebra 
i żagle z jedwabnej purpury 


a aerozlanem, zabił 


mógłby sułtan ufundować calej flocie 


Złośliwe „duchy“ podarły dziecku pieluszki i ubranka 


Czytelnicy pamiętają niewąt-| W czerwcu b. r. wyjechali 
pliwie zeszłoroczną sensację z |na wieś do szwagra — lekarza. 
„nawiedzonym“ domem na Pra| Po. miesięcznym odpoczynku 
dze. Dwie nauczycielki, zamie- | wrócili do Bradford, a wtedy 
szkałe przy szkole początko- | dziać się zaczęły tak nieprawdo 
wej, zwróciły się wtedy do na| podobne zjawiska, iż p. Ken- 
szej redakcji z prośbą o radę. |drick uznał za stosowne zamel- 

Na miejsce tajemniczych wy- |dować o wszystkiem w prefek- 
padków udał się przyjaciel na- |turze policji. 
szego pisma, znany badacz 0-| Pierwsza noc po powrocie ze 


ukazało się na widnokręgu, 
swawolne widma uspokoiły się 
i w mieszkaniu zapanowała ci- 
Sza. 


Po wejściu do stołowego po- 
koju, małżonkowie zastali nię- 
ło nieład. Nic nie stało 

a swojem miejscu. W sypialni 
podłoga była 


swą matkę 


| | tureckiej 
E Na la ze swych nieprzebranych skarbów 


sœ w miasteczku Bourg, leżą-| Jędnem z poważnych zagad |my wysadzane rubinami î tope- 
eam waż pod Paryżem, nień wewnętrznej polityki tm-|zami, sznury pereł, naczynia me 


Mieszkańcy miasteczka obeer- | reckiej jest sprawa złota i srebra, broń wykładana 
wowali codziennie! wieczorem| rów Kalifa. ... .. drogiemi kamieniami i sławne 


zjawiający się nad nimi acne | z, Koprive aa Wt 
plam, w którym przelatywał z| przedstawicieli nowe- 
| Paryża do Bourg sym jednej 2/70 rządu republikańskiego wy- 


mieszczanek miasteczka, 70-let. |?oniła się bowiem kwestja, aby |_. 


kultyzmu, p. Karol B-icz, oraz 


wsi była zaiste straszna. „Du- 


usłana strzepami 


chy“ starały się wszełkiemi spo 
sobami 


obrzydzić małżonkom 


medium Ś. p. prof. Ochoro- 
wicza. 

p. Jadwiga Domańska, której 
prace były drukowane w „EX-|pobyt w mieszkaniu. Po wszy- 
pressie Porannym*, Stwierdzo- | stkich pokojach snuły się awan 
wo autentyczność zjawisk, 0 |turnicze widma. Nawet dziecka 
których zamieściliśmy. szereg |nie pozostawiły w spokoju. 
artykułów. Łóżeczko, w którem leżało 

Dzienniki londyńskie z 11-go | czteromiesięczne maleństwo, 
i 12-go b. meprzynoszą nam o-| jakiś figlarz z zaświatów 


P> kilkakrotnie wysuwał 
bardzo podobnych na środek pokoju. Przerażona 

manifestacyj siły tajemnej, po- matka złapała dziecinę w ra- 

wtarzających się uporczywie | miona i uciekła do kuchni. 

w mieszkaniu małżonków Ken- | Postępek ten 


pieluszek. Złośliwe „duchy* po 
darły bieliznę dziecka, Nie o- 
szczędziły nawet dwu najnow- 
szych kaftaników. 

Przed tygodniem, gdy p. Ken- 
drick jął głośno przeklinać 
sprawców złośliwych psot, z0- 
stał 

oblany od stóp do głów 
strumieniem zimnej wody. Wy 


padek ten skłonił go wreszcie 
|do zwierzenia się przed policją. 


Od kilku dni w „nawiedzo- 


celu ukazamie się swojej matce | pieniądze użyć na potrzeby na- 
rodu 


starmszee i zmajomym ji 
| wolnejami 
| zeszlym 
wykonywać koziołki. 
zieg? się wśród widzów. 


plan rona? ku ziemi, 
Skutki. upadku były okropne: 


trick, zamieszkałych przy uli- | „ducha“ do pasji. W komódzie licjanci. Prócz tego bada spra-| młody Rapim ocalał, 


cy Milton w Bradford. Jest to | rozległ się nagle trzask, szufla- 
typowy dom „nawiedzony“, ajda wyskoczyła z hałasem iw 


iwe brytańskie towarzystwo 
psychiczne. 


Wypadek wywarł wielkie wra 


żenie w całej Framaji, 


dzenie podziwu brawurowemi. e- 
powietrznemi, W 
tygodniu „sej 
jak zwykle, młody Rapin i toż |py Kalif świa nie: 
nad głową swojej matki zaczął M a Za rzecz ętą i 


Nagle okmzyk przerażenia To- | przechowywane były w 
Aero- 


Matka Rapina została mdruzgo- 
, tana zginął į mechanik, co dziw 
doprowadził | nem“ mieszkaniu dyżurują po- |ne jednak i wysoce tragiczne, | 


-..haremowe odaliski, ., «» 
O skarbach sułtańskich kra- 
f l żyła po kraju tylko legenda, 
Projekt ten spotyka się z U-|n;kt nie wiedział dokładnie ile 
partą opozycją pobożnych Mar |; jakie bogactwa znajdują się w 
hometan, którzy uważają skar- posiadaniu władcy Tareji 
gd Przed kilkudziesięciu laty wy 
X ił . ich . JĄ: d 
Do roku 1916 bogactwa te Ahmet. Śakołoni, który z racji 
swego urzędu dopuszczony był 
pałacu Top-Kapm +». ... |do 
a o wielkości ich Świadczy za-|--- *' tajemnicy skarbca 
miłowamie ludzi wschodnich do  sułtańskiego, że gdyby je 


drogich kamieni j kosztownych |dano, za uzyskane pi 
ób. moma by sprawić całej flocie 
Na skarby sułtańskie składa- | tureckiej 
ły się wieki į od niepamiętnych |... -..srebrne kotwice, ... ia 


czasów nie było w Turcji sułta- 


zjawiska są równie 
złośliwe i bezsensowne. 
jak w domu na Pradze. 


Pp. Kendrick pobrali się 
przed czterema laty. „Strachy“ 
ukazują się od roku. 

Zaczęło się, jak zwykłe w ta- 


chwilę potem niewidzialne dło- 
nie zaczęły 
wyrzucać na pokóż pieluszki 
i ubranka dziecinne. 
Małżonkowie zatarasowali się 
w kuchni, a tymczasem w ja- 
dalni odbywały się swawołlne 


j na, któryby nie. wzbogacił jedwabne] purpury, *- 


. skarbca rodzinnego --. $: ; 3) 
LEGENDĄ E t + „| Skarbiec sułtański został pewa 
5 > kiej j r zm, jakiemiś klej- wiezióny do Angory i ułoktny 
o groźnym bandycia i o kuirze Sa więc tam naszyjniki ondo | poj aooturwdkie wej 
pieno ją uparcie, iż część tych skar- 


brylantami wielkości .orzecha, 


wypchanym dolara! 


|harce nieucłrwytnych istot. Sły 

nia mebli, pladrowania po sza- |chać było brzęk naczyń w kre- 

fach, stukania, tupania i t. d. |densie, przewracanie krzeseł, 
Młodzi małżonkowie nie byli stąpania. Kilkakrotnie 

tem zachwyceni, ale wobec pukano do drzwi 

braku środków, kuchennych. Ktoś szarpał ner- 
znosili wszystko cierpliwie. |wowo klamkę. 

nie myśląc o szukaniu nowego | Pp. Kendrick przesiedzieli w 

mieszkania. kuchni noc całą, a gdy słońce 


CETE REY ZOOTY AZTECA WTCC A E CIEESCKECZO 
Cowboy -poeta 
Popisuje sie 


w Wembley 
konną jazdą i czyta wiersze 


Kibiingowi 


Pośród cowboyów _ popisuja- młodszego kolegę 0 przeczyta- 
«cych się jazdą konną na wysta- | nie mu kilku swych utworów. 
wie w Wembley znajduje się| Skeeter Robins uczynił to z 
młody poeta nazwiskiem wielką obawą oczekując wyTro- 

ku Kiplinga. Laureat Nobla ó- 
Skeeter Robins. ; | kazał się bardzo łaskawym dla 
Z równą sprawnością umie on 


m$ ykecz (EKES: todego pisarza 
razi dzikiemi rumakami |; atia zacjęcał zo do dal- 


j [szej pracy, lecz domagał się 
poetycznym Pegazem 


|przysłania mu wszystkich jego 
i utwory jego są nawskróś ory- rękopisów celem ogłoszenia 
ginalne. 


ich drukiem. . 
Skeeter Robins umie zaledwie Cowboy uczuł się tak uszczę- 
czytać i pisać, sztuki składania 


Śliwionym pochwałą znakomite 
rymów nie uczył się od nikogo, Ika SPY iż postanowił mu po 
obcą mu jest wielka twórczość aza 
europejska i właśnie dzięki te- 
mu utwory jego posiadają oso- 
bliwy czar 
swoistości i oryginalności 
W tych dniach odwiedził po- | ści. 
etycznego cowboya najznako-| Rozrzewniony Kipling ofiaro 
mitszy z pośród żyjących pisa- |wał poecie-cowboyowi swój au 
rzy angielskich Rudyard Ki- tograf na pamiątkę. Znaleźli się 
pling, autor „Ksiąg Dżungli”. |zaraz amatorzy, którzy ofiaro- 
_ Pogadanka dwóch poetów wali Robinsowi 500 dolarów za 
przeciągnęła się kilka godzin. | rękopis, lecz syn prerii z obu- 
Znakomity pisarz prosił swego rzeniem odrzucił ich propozy- 
przenigdy! — Sumienie rewolu-cję. 


kich wypadkach od przesuwa- 


sztuki na koniu. 
Pokazywał podobno tak wspa 
niale, iż niczem były wszelkie 
dotychczasowe produkcie na a- 
renie przed tłumami publiczno- 


- DZIWNE PRZYGODY - 
STAŚKAWĄSIKA 


napisał 
Zdzisław Kleszczyński 
Sireszczenie początku powieści 


Cefa się z pod Kijowa pułk u- | skie dostał się do Polskiej Orga- 
Hmaów wileńskich, w którym słu |nizacji . Wojskowej w 


kiego pułku  ułanów-polaków, do ułanów, 
Kilkakrotnie ranny przebył nie- której  wmówiono, 
wolę rosyjska, stąd poprzez le- | podbój Polski, kraju panów, 
gjony czeskie i oddziały angiel-| piących krew poddanych. 
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Więc. cieszył 
miejey, że dobywszy Warszawy, | rzeń.., 
powtórzą rzeź Pragi, złupią skle | _. 
py i składy, upiją się na umór—| Front polski 
i podókazmją z pięknemi polka- 
mi... 


trzeszczań, 


Wszystko zdawało się wskazy- | wiczne pchnięcia; ot z dnia na: 


Rosft. 
ży Stamisław Wasik ze Śląska, | Zbiegł z czerezwyczajki i po wie 
Był on w wojsku niemieckiem na lu niebezpiecznych przygodach 
olni frontach, uciekł do austrjac- dotarł do Polski, Zaciągnał stę | 
obecnie cofających 


stąmtąd do Legjonów polskich. |się przed dziczą bolszewicka, 
że idzie na 
żło- | 


się krasnoar- | wać na rychłe spelnienie ich ma 


Nie .kruszyły go jakieś wiel- 


Hie boje; nie przebijały błyska-| 


Rok już minął, gdy z ręki 
dzielnego posterunkowego poli- 
cji państwowej zginął jeden 

z najwiekszych bandytów 
jakich oglądała Polska. 


Jakkolwiek od roku leży już | Wołczatycz. Teklunia była znaj 
Hryńko Ros w ziemi, żyje o nim |cznie szpetniejszą na obliczu, o] 


legenda w czterech powiatach 
wschodniej Małopolski i tu i ów 
dzie „ślepy dziad“ zawodzi już 
na odpustach 
pieśń o Hryńku 

tak jak śpiewali niegdyś ślepi je 
go poprzednicy o Czarnym Ma 
turiu lub Doboszu. 

Banda Rosa, złożona z 

42 opryszków 
rozleciała się w Kruchy, kilku 
hersztów. rozstrzelano. na.zasa- 
dzie wyroków sądów -doraź- 
nych, kilku poległo w wałkach 

z policją reszta gnije w więzie- 
nach. 

Pozostała na wolności ko- 
chanka Hryńka 
Dońka Dubaniewska 

córka zamożnego włościanina z 
oważocky, w pow. bóbreckim. 
Po śmierci swego 

„atamana“, 

Dońka stała się poszukiwaną 
partią. Otaczała ją aureola „bo- 
|haterska* a po cichu szeptali so 
bie ludzie, iż czarnobrewa 
„Doneczka” 
posiada ogromny kufer 
wypchany dolarami. 

Wiele było w tem przesady. 

Rewizja przeprowadzona u 
krasawicy wykryła niecałą set 
kę dolarów, parę browningów, 
karabin, trochę ładunków i zra- 
bowanej u bogatych żydów bie- 
lizny. 

Doneczka odsledziała 3 mie- 
siące więzienia w Brzeżanach 
za przechowywanie 

zrabowanych rzeczy 
i byłaby wkrótce została żoną 
jakiegoś syna gospodarskiego, 
gdyby nię 


suwal się ostrokół karabinów i 
tów, broniący granie kra- 
ju... Ba! -— Granie—? 

Dawno już wkroczyli bolsze- 
wicy w te granice. Posuwając 
się za armją polską, 
dobry samat szczerze polskiej 
ziemi., 

Gdzie stąpili — dokonywał się 
bezprzykładny rabunek, Łupio- 
[no miasta į miasteczka, łupiono 
| fabryki i składy, folwarki i wsie. 
| Chłop, zrazu trochę zbałamn- 
cony opowieściami o bołszewie- 
kich zamysłach. trochę powodo- 
|wamy przyrodzoną chciwością i 
nieszczęsną, niestety. jeszcze mie 
| zagojopną waśnią z dworem—Spo- 


rżyśći, jakichś nowych porząd- 
ków które świat zadziwią! 

Tak samo myślał w niektó- 
rych miejsmowościach  parobek 
| dworski, któremu się działo pod 
reką  ekonomską niebardzo 
| aksaraitnie... 


| Tużyt w smertelnyj żałobi.., 


przeszli | 


intryga miłosna. 
Doneczka bowiem miała groź 
ną rywalkę w osobie 
Tekli Rusin 
również córki włościańskiej z 


kilka lat starszą od Dońki, a po- 
sag jej wynosił o całe 3 morgł 
pola mniej. 
i Los prześladował obie pospo- 
u. 
Kochały równie gorąco i szcze- 
rze Hryńka a kidy 

zastrzelił go żandarm | 


znalazły sobie wspólny rzéđ“ 


miot miłości w osobie 
Stacha Płachcińskiego. 
driuciarza z-pod-Kańczugi,-Z TO: 
du cygana, o oczach czarnych 
jak węgiel. pe» 
Uczucie miało być ulegaliżó- 
wane związkiem małżeńskin. 


Ale cygan się namyślał — czy; 


ma wybrać 
Tęklunie czy Dońkę? 

Tekla zagarnęła poczitkowo 
jego serce ale po pewnym cza- 
sie zwróciła je ku sobie Donecz 
ka. 

Staszko poszedł do proóbosz- 

|cza i dał na zapowiedzi z Doń- 
ką... 
"Zrozpaczona tą zmianą afek- 
tów rywalka postanowiła się 
zemścić i oskarżyła Doneczkę 
o szereg szelmostw a nawet na- 
padów... 

Siedzi więc czarna krasawica 


czko przybladło jeszcze bar- 
dziej — całemi dniami zatułona 
w kątek celi nuci ułożoną przez 
siebie piosenkę, którą niechyb- 
nie pochwyci legenda i roznie- 


sie pó całym kraju... 
Wid stawu łetyt zazula sywa, 


| Ha Hrycia siła horohi 
I-zakukała szczo czarnobrywa, 


dzień, powolutku, pomałntku, olmzyly im się oczy., I — choć to|da... 


(byla tylko garść właściwie — 
garść obałamnuecna i ciemna, 0- 
wych chłopów małorolnych, o- 
czekujących z Moskwy nadzia- 
łów, czy fornali, chcących się 
dzielić z najeźdwcą dwpmikiem 
dobrom — chociaż olbrzymia 
| większość włościan i służby dwor 
skiej została wierną krajowi —* 
dostała gané łatwowierma za 
'swoje.. Oj, dostała 

Wzieli się bolszewicy do dhu- 
doby chłopskiej, Waięli się tak 
cicho, a sprawnie, jak wiley, któ 
rzy zimową porą odwiedzają 
ludzkie okejścia,... Raz — ji nia 
było konia, jeśli go chłop miał... 
Dwa — wzięli ci krowę, jedymę 


dziewał sie i tu i tam jakichś ko | karmicielkę i zarżnęli tak lad-|padkach naw 


nie, jakby każden w nich ad mæ- 
lego służył przy rzeźniku.. 
Dopiero wzięli sie dobterać dy 
pierzyn i kołder. dh przyo 
ku, do pieniędzy do wszystkie- 
go! 
Poszfi bobrować po Fudzkie1 


Ale oiy poznali się z lwlszewi czworakach, ośmiorakach, gdzó bo krasnoarmiejcy 
kami i jedni | drudzy — otwo- przecież siedzi największa bi - babom do pierzyn...? — Nigdy: 


od 


w więzieniu sądu chodorowskie | | „si 
go, ma osobną celę, białe jej li- [SH 


dzer | 


pierścienie, 


Straż orniowa siłą usunęła 


królową ze sklepu 
Niezwykły wypadek w piekarni 
Ofiarą niezwykłej napaści kach i stołach, Napadnięty nia 
padł piekarz Anerwald z Berli-|mógł sobie z mieproszanemj 
na, właściciel sklepu przy Lamds | gośćmi dać rady, zawezwał więa 
berger Allee 37, straż pożarną, kibóra „raameszto- 
Mianowicie między godz, 5-tą | wała” królowę i wyniosła 28 
aa po południu wleciał przez sklepu. Za nmią oczywiście po- 
totwante drzwi:jego sklepu s pr dwór cały i uwolnił napa- 


pszczół i usadowił się ma pół- |istowanego pi z: 
Kat ostrzy topór 
i na matkę, która utopiła syna 
i zamordowała córkę 
Z Hamburga donoszą, że nie- piec nie poszedł na dno, 
jaka Manholdowa, nieżyjąca z wołał o pomoc, odwróciła się i 


mężem i prowadząca wesołe ży- |poszła W dalszą drogę. 

cie, w obawie, aby jej w tem nie | Z niesłychanym cynizmem Sa- 

przeszkadzał 9 - letni syn, utopi- ma to na śledztwie opowiedzie- 

ła go w Kanale Elby, jla i przyzmała się do jeszme jed 
Pod pozorem spaceru wypro- nego wa, i | 

wadziła go nad brzeg kanału ilna swojej 3 - letniej córeczw 

pchnęła do wody, a choć chło- której chciała się pozbyć, 


„AMOREK” 


d WESOŁE CZASOPISMO NIE POLITYCZNE 


zamieszcza wielobarwne rysunki oryginalne ilustratora pism 

angielskich G. Bridge'a, Janiny d'’Yvasz Paryża i innych 
artystów, 

Każdy zeszyt zawiera kolorową reprodukcję na passe- 

partout, przeznaczoną do umieszczenia w ramce 


C MERU 4063. 


A- 
H i 


Było na co patrzeć,, jak się |cyjne się barzy,..! } 
owi „dobroczyńcy“ proletarja-| Ale było zapóźno. Sumienie 
ta ię” amarr sumiemiem, a pierzyny, pierzy- 
skich komór..! yło — arabo- | nami, 
wali do czysta... Stało się więc, że w calej po- 
Próbował. się tem i ów, ody | Wei zagamnigtego Din Nog 
żmiejszej natury, opierać,. Albo | zie 8020 sięga apa o 
nie nie, wskórał: albo dostał szty | (7. wostawada się jeno so 2" 
kiem pod żebro... zy — i puste izby... 
Próbowała wprawdzie star-| Nie mogli się bo odzwyczaić 
szyzma pohamować złekka ani- | pojszewicy od palenia wsi. We- 
musz sołdacki, rozumieją?, , ŻE |zwyczaili się do tego dawniej za 
Ga a na cie ow pooldama iza AR DLONI 
a 3 Sama- |sposób spełniał przyrzeczenia. 
|eyj, które wieziono za wojskiem | dame w słynnym manifeście Mi 
| bo polski zbałamucony chłop od- kołajewicza — wciągnęli się też 
raza. otrzeźwieje,.. u siebie, w Rosji, gdzie przecież 
Próbowali w niektórych wy- |nie kończyły się ekspedycje kar 


karać. Rzecz ne... 
się przecież mie opłacała.,. Jak | Palili, naturalnie. przypad- 
to? Wydały na agitację Sowie- kiem, bo nie” mieli wyraźnych 
ty miljony i miljardy — rozesła rozkazów: raczej przeciwnie: 
ły po Polsce szpiegów — speku- myśleli się przecież w Pelsce o- 
lowały na polskich niedomaga- 


siedzieć, więc radziby cośmie-coŃ 
niach społecznych, jak na giel- oszcządzić na zimę... 
dzie i to wszystko wezmą djabli, 
dobrali się 


(D. c. n.). 
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sen O W R EE ZZA WE 


(Dokończenie art. p. t. „Dia grosza, panie, dla grosza..*) ) 


czytnego pisma Pańskiego. 
Niech ta korespondencja pouczy 
naszych rodaków, od kogo na- 
bhywamy pierniki. i czyje pierni- 
ki Polak powinien jadać, Zgro- 
za, żeby w Polsce Niemiec wy- 
imyślał Polakowi za to, że ten 
nie rozumie po niemiecku. 

Załączam: 

1) List firmy „Herman . Tho- 
masz dnia 24. 7, br, adresowa- 
ny do mnie i pisany wyłącznie 
języku niemieckim (Czego 
czelnie hakata w swoim ti- 
ście wypiera), 

2) Odpowiedź moją na ten list 


w 


się 


karta z dnia:;20. 7. br), która zo 
stała mi zwróconą, jakó bez- 
przedmiotowa. 


4) List firmy „H, T.“ z dn, 29 


7, jako brutalna odpowiedź na 
moją kartę. 

Sądząc, iż Szan. Pan Redaktor 
poluczy hakatystę, który czelnie 
wypiera się swego pisma, pisa- 
nego po niemiecku, pozostaję Z 
głębokim szacunkiem 
słały prenumerator . 
morskiego 

A Piechocki. 

Ciechocinek Wil- 

A. Piechocki. 


Słowa Po- 


Adres mój: 
la „Kruszyħa“ — 
II. 
firmy Hermanna Thamasa 
ilo p. Piechockiego): 
Herrmann Thomas — Koenigl. 
Prenss: u. Kaiserl. Oesterr. Hof- 
lieferant 
Honigkuchenfabrik Thorn. 
Telegramme: Hoflieferant Tho- 
mas Thorn. Fernsprecher 114, 
(iro-Konto bei der Reichshank. 
Postscheck-Konto Danzig Nr 
1915 Spezialitaet: Die welt- 
beeruchmten Thorner Katharin- 
chen, Koeniel. Preussische 
słaatsmedaille und Kaiserl. Rus 
Staatsmedaille in Gold 
Annenbande 


List 


sisthe 
am St. 
Linschreiben. 


Na koturnach dekalogu i nacjonalizmu 


jest 
gubi 
coraz to 


O jakże kaneleonowym 
człowiek! Me piórek się 
po drodze, aby wedle 
nowszych konstelacji, coraz to 
nowsze przybierać!! Z wiosną 
tego roku w „Kurjerze Poznań- 
skim* p. Edward Ligocki, cbo- 
rujący obecnie na jakąś groźną 
koturnowość  religijno-narodo- 
o książce Je- 


wą, dał recenzję 
rzego Ostrowskiego (pt. Obok 
życia. W książce tej był trak- 


iowany temat więzienniczy iz 
tej racji najniespodziewaniej o- 
świadcza p. Ligocki, że nie wie, 
czy zdobędzie się o niej na ton 
cbjektywny, ponieważ... sam sie 
dział w kryminale. „Poruszył 


we mnie Ostrowski cały szeregłwy prywatnej, chociażby w imię 
poru-|haseł* najgórniejszych... 


osobistych wspomnień, 
szył nutę sentymentu... Miło jest 
bowiem przypomnieć sobie zna- 
jome kąty, a p. Ostrowski umie 
scil całą akcję swej powieści 
w więzieńiu Mokotowskiem w 
Warszawie" 

Odrzućmy na bok oryginal- 
ność tych -enuncjacji p. Ligoc- 
kiego, boé przecie każdy, o ile 
chlubi się i wspomina z senty- 
mentem dnie spędzone w kry- 

ninale politycznym państw 
wrogieh, o tyle mniej chętniej 
wspomina o tem, że siedział w 
politycznym, ojczystym krymi- 
nale, przez władze ojczyste ści- 
gany. No, ale trudno! każdy ma 
swój punkt zapatrywania na 
własne, czy na czyjeś zasługi i 
nie o to chodzi w danym wy- 
padku. Chodzi nam o jeden u- 
stęp w tej recenzji, stojący w 
dziwnym stosunku do najśwież- 
szych, dernier cri przekonań p. 
Ligockiego, hucznie deklarowa- 
nych także w „Kurjerze. U- 
stęp ów brzmi: 

„Gdy śp. Eligjusz (wyraźnie: 
Fligjusz, tak jak się pisze o pra- 
wosławnym np. archimandry- 
cie...) chodził przed wyrokiem 
na spacer godzinny w kółko, na 
podwórzu więziennem widac 
w nim było szalony jakiś, tar- 
gający niepokój. A  kiedyśmy 
go zobaczyli na Nowy Rok, po 
wyroku była w tym ezłowie- 
ku jakaś radość nieziemska, RA 
DOŚĆ DOPEŁNIONEJ OFIARY 
Szedł krokiem powolnym, zapa- 
trzony gdzieś w przestrzeń, U- 
śmiechnięty dobrym i pogo- 
dnym uśnriechem*. Radość nie- 
ziemska dopełnionej ofiary... do 
bry, pogodny uśmiech.. A oto 
kilka dni temu pisze ten sam 
p. Ligocki na łamach tego sa- 


Skłądelcie ofiary na cele Pomorskiej Ligi Obrony Powietrznej Państwa. 


Thorn, den 24. Juli 1924. 
Neustaedi. Markt Å. 
Herrn 'A. Piechocki 
Ciechocinek — Wiła Kruszyna 
Boi Durchsicht meiner Bue- 
cher finde ich auf Ihrem wer- 
ten Konto die) unten: aufuhr- 
ten Postn mit Zł. 121,90 noch of- 
fen. Ich bitte hiermit um deren 
baldgefällige Begleichung. 
Sollte ich innerhalb 3 Tagen 
nicht im Besitz meines Gutha- 
bens sein, so werde ich .mir er- 
laubn, zuzuglich Spesen *,% 
pro Tag zu berechnen. 
ich empfehle mich Ihnen be- 
stens und zeichne. 
hochachtungsvoll 


(pieczęć): Herrmann Thomas 
„odręczny podpis nieczytelny). 


If. 

(Kartka koresp. p. Piechockiego 
do firmy Hermanna Gw»ięratiajn 
w odpowiedzi na list nr. 2) 

Ciechocinek, 25. 7. 24 

Wny H. Thomas w Toruniu. 
Listu Pańskiego z dnia 24. bm 
odczytać nie potrafię, przytem 
komunikuję, iż jest to szczytem 
ordynarności i czelności, żeby 
do firmy polskiej zwracać się w 
jezyku dla niej niezrozumiałyra. 
Proszę sobie wyobrazić, że Pan 
mieszka w Berlinie i nie zna 
polskiego języka, a ja mieszkam 
również w Berlinie i, znając ję- 
zyk niemiecki, będę Panu pro- 
ponował kupno moich  pierni- 
ków w języku polskim, Co 
by Pan o mnie pomyślał? Pro- 
szę się da mnie zwrócić w języ 
ku polskim, o co Panu chodzi? 

A Piechocki 


IV. 

(List firmy Hermanna Thoma 
sa jako odpowiedź na kartkę ko 
respond, p, Piechockiego): 
Honig-, Leb- und Pfefferkuchen- 
Fabrik- Herrmann Thomas 


mego „Kurjera* o innym zabój- 
cy, o pannie Umińskiej: 

„Prasa polska nderzyła w ton 
ckliwo-sentymentalny, przecho- 
dzący chwilami w  panegiryk. 
Nikt Nie nazywa rzeczy po imie- 


niu. Naród polski szczycił się 
zawsze swoją wiarą głęboką. 


Przykazanie piąte dekalogu mó 
wi: nie zabijaj!” (Szkoda, że p. 
Ligocki tak często zapomina w 
swoim  erotyczno-senzacyjnym 
„Salonie Literackim*, co mówi 
np. szóste przykazanie!) „Waga 
przykazań jakoś dziwnie zmala- 
ła w  marodzie, który był 
mienia powstrzymuje wszelki ży 
Niewolno jest zabijać z inicjaty- 


„Albo 
się uzmaje religję i zasadę wy- 
miaru sprawiedliwości, albo się 
grzęźnie w braku wszełkiej ety- 
ki, czy, co na jedno wychodzi, w 
bagnie kompromisów moral- 
nych“ (sic! sic!) „Dość rozdzie- 
rania szat, dość cekliwo-senty- 
mentalnych listów z Karlsbadu 
(Makuszyńskiego) Pora wre- 
szcie uderzyć w ton męski i 
twardo, w zgodzie z własnym 
sumieniem, nazwać rzecz po i- 
mieniu. 
tu tylko dwa słowa: 
iaj!!!“ 

Czy może się 
mieścić, że powyższą 
zresztą poniekąd słuszną, 
głasza ten sam człowiek, który 
kilka miesięcy 
popełnione przez 


w głowie po- 


A punktem wyjścia są|Rzeczypospolitej 
Nie zabi-liakżeby wtedy były pięknie i po 


Poniedziałek, 15-g0 sierpnia 1924 r. 


Neustaedt. Marki 4. 
jak. 
Journ. Nr. 2228/24 
WPan A. Piechocki, Ciechocinek 
Willa „Kruszyna“. 
Potwierdzamy niniejszem od- 


biór c. kartki z 25. bm. oraz 


zwrot naszego kwestjonarjusza |ży 


w sprawie dostaw świątecznych. 

Zasadniczo nie powinnibyśmy 
odpowiadać na tego rodzaju ko- 
respondenscję, która wprost u- 
rąga już nie tylko zasadom ku- 
pieckim, ale nawet elementar- 
nym pojęciom grzeczności ogól: 
no-ludzkiej, obowiązującej we 
wzajemnych stosunkach ludzi 
kulturalnych, europejskiego po- 
kroju Zważywszy jednak, że 
przestrzegamy ściśle ogólnie o- 
bowiązującego kodeksu kultu- 
ralnego, uważamy sobie za obo- 
wiązek, wyjaśnić winę i pouczyć 
WPana odpowiednio, 

Ze zdziwienem konstatujemy 
zatem, że podnosi WPan prze 
ciw nam zarzuty bezpodstawne. 
pisaliśniy bowiem do WPana 
w polskim języku; niestety na- 
wet tego rodowitego swego ję- 
zyka WPan nie rozumie, czego 
dowodzi dopisek: „nie z tego nie 
rozumię, odsyła się!“ na naszym 
druku z polskim tekstem. Że na 


drugiej stronie znajduje się 
także tekst niemiecki dla na- 


szych licznych odbiorców zagra 
nicznych, to nie powinno WPa- 
na razić, ponieważ ten tekst nie 
dla WPana był przeznaczony. 
Równie dobrze mogliśmy WPa- 
nu przesłać nasz druk w języku 
np. francuskim czy i wtedy 
odsyłałby nas WPan do Paryża.. 


Thorn, den 29. lipca 1924 Hudzie rozumni, jako kupcy i ja- 


ko lojałni poddani polscy — ah- 
solutnie nie mieliśmy i nie ma- 
my!! Kartkę WPana odsyłamy 
Mu z powrotem jako bezprzed- 


miotową, spodziewając się, że 
powyższych kilka słów pouczy 


po polska, 
a list powyższy przeczy tenu 
mówi, że 
to kłamstwo. 
Takiego kłamstwa i obłudy 
to chyba za wiele! 
I taką to firmę w dziale ogło- 


WpPana należycie, jak nie nale-ļ ` 


postępować!! 


Zresztą polecamy się WPanu|Powiększenie przedsiębiorstwajw r. 1914, listy o Conradzie z cz 


na przyszłość i pozostajemy 
z poważaniem 


handlowego. 


'F-a Bronisław Murawski przyjprzez E 


i|Pomorskie"ll 


| 


szeniowym stale ogłasza „Słow 


Jakże więc ono może wystąp, 
i zedrzeć maskę fałszu z butne l 
go Prusaka, skoro łeńże za 
dobrze mu się opłaca. 


sów iego dzieciństwa, ogłoszone 
Przybyszewskiego, wy 


Herrmann Thomasjul. Wybickiego 24-26 w Grudziąjwiad o stosunku Conrada do li 


w z 
| załącznik. 


podpis nieczytelny! 

6 

V, 

(List p. Piechockiego do Redak- 
cji „Expressu 
Ciechocinek, 12. 
Do Redakcji 
skiego W 


8 


Toruniu. 


W swoim czasie zwróciłem sięjkolonjalnych ! artykułów 
do Słowa Pomorskiego z prośba|znych domowej potrzeby, w druí 
o łaskawe zamieszczenie mej kojgim pobocznym budynku stara, | 
3. 8. br.Wobecefrenomowana 


respondencji z dn, 
tego, że Redakcj ja Słowa Pomor- 
skiego odmówiła urmnieszczenia 
tej korespondencji, niniejszym 


Pomorskiego ).|tiejszym 
24.|przy niej przeszło, 80 ludzi. 
Expressu Pomor-|jgłlównym bundyka 


dzu ukonezyła codopiero prze- 
budowę swych budynków ze zna 
cznem powiększeniem interesu 


teratury polskiej, wreszcie wiet 
sze Lechonia i Słomińskiego. 
W normalnej części znajduje 


F-a rozpoczęła przebudowę w uejiny artykuł W. Husarskiego o 


roku w 
czasie, 


biegłym 


mieści się 
sklep towarów 


żela- 


teraz obszerny 


w 
front 
Wj-| 

SĄ 
już otwarte i odnowione przed- 


restauracja, 
podwórzu zajazd, Drugi 

Kiai 4 okazałe okna 
stawne. Sklep i restauracja 


najkrytycz-|Picasse, korespondencję M. Ret- 
zatrudniając ;tingera 
W jmieckiego, recenzje teatralne Ji 
jLchonia. 
inym ogłoszone będą 


o kryzysie teatru nie- 


W numerze następ- 


rezultaty 
II konkursu „Wiadomości“ 


Co omin w Tentrze? 
Dziś. 
Teatr zamknięty. 


uprzejmie upraszam Szanowną 

Redakcję o umieszczenie na ła-|stawiają się wspaniale. Wła-|(g wyświetinją UK imach? 
mach swego pisma  tałkowitejjściciel firmy aczkolwiek młody 

korespondencji, którą odebra-|lecz za to bardzo obrotny i pra- SAAR „Bitwa pod joe 
łem od „Słowa Pomorskiego“ wjeowity kupiec, j i 


ilości 4 załącźników 
Z poważaniem 


(o do postępowania „Słowa 
Pomorsk.*, niech w tym wypad- 
ku ząbierze głos opinja publicz- 


na. Również ta sama opinja pu|kich* 
bliczna musi o postępowaniu fir|jest poświęcony niemal całkowi- 
-|cie 

ile wartejhołd 
są jego zapewnienia, że obecnie|pisarza 
z obrażoną miną?? Przytyk Je-|będzie z klijentelą polską tyłko|Zeromskiega, 


inv „Hermanna Thomasa“ 
nabrać przekonania, 


go co do Berlma jest szczytem|po polsku korespondował.? 


nietaktu, ponieważ bez naszej 


P. Thomas Hrmann kpi sobiejbowicza, Breitera, 


winy (?) a tylko skutkiem włas-|z Połaków dalej!! 


nej nieświadomości, zarzuca 


nam WPan jakieś hakatystycz-jiwagę 


ne tendencje, których my 


gało. Nie wie prawie co złe, 
dobre. Bolszewiczeje. Nie roz- 
różnia bohaterstwa od zbrodni” 
Wyraźnie, dosłownie: Nie rozró 
mia bohaterstwa od zbrodni!!! 


I dalej: 


Społeczeństwo stacza w 
bagno, a nad niem sieć swą pa- 
jęczą przędzie zwiastun znisz- 
czenia z pięcioramienną gwiaz- 
dą czerwoną i całym arsenałem 


SIę 
5 


nienawiści Talmudu... Uwiel- 
bienie krwawego czynu  rozre- 


klamowuje się po amerykanń- 
sku, uporczywie, namiętnie. Roz 
dmuchowuje się sentymenty, 1 
rabia się niemal że prawo za- 
bójstwa, Ile morderstw się zda- 
rzy z krwawego siewu tej wła- 
śnie propagandy? Ile złego zro- 
bi apołogja zabójstwa, otoezo- 
na aurealą*? itd 


Jakżeby to było pięknie 
brzmiało w ustach p. Ligockie- 
go, gdyby to był pisał nie z oka- 
zji aferyki paryskiej, kiedy nie- 
szczęśliwa i nieco histeryczna 
aktoreczka strzela w skroń swe- 
mu kochankowi na jego własne 
żądanie, lecz z okazji hańbiącej 


nas tragedji, kiedy to inteligent|zniejsze Polki 


polski strzelił z zasadzki, z tyłu, 
w plecy pierwszego Prezydenta 
Polskiej! 0 
te słowa! 


uczająco brzmiały 


tyradę, |Ale że wówczas takie słowa nie 
wy-jpadły z ust p. Ligockiego i ca- 


łego jego obozu, więc, prosta 


wstecz nazwałlrzecz, że zdarzyło się i zdarzać 
Niewiadom-|będą nowe morderstwa „z krwa 


skiego morderstwo: Dokonaną|wego siewu propagandy, z apo- 


ofiarą!?!1? a manjacki upór morHocji zabójstwa, 
a: J up 
Nieziemską radością...?!|reolą".. 


dercy: 
Ale czytajmy dalej: 


„Cóż tymczasem dzieje się w]ki i obóz jego rzekomo 
Jakieś odrętwienie su-|licko-narodowy, 


Polsce? 


otoczonego au- 
Tak. Bołszewiczeje spo- 
łeczeństwo polskie, bo p. Ligoc- 
kato- 

nie 


uczyli je 


mienia powstrzymuj wszelki ży|rozróżniać bohaterstwa od zbro- 


wy odruch nakazu moralnego. 
Jest w tem rzecz groźna, niepo- 


jęta, wymagająca spojrzenia w 
głąb. Od lat 20 wre w naszym 
kraju głucha, krecia robota, 


podkopująca podwaliny moral- 
ne. Wszystkie dawne święto- 
ści osaczone są drutem kolcza- 
stym cynizmu i zohydzenia. Ró- 
żne łapserdaki duchowe ośmie- 


lają się pisać o cynicznym na- 
kazie kochaj bliźniego jak 


siebie samego. Prowadzona jest 
konsekwentna i celowa robota 
winiszczania wszelkich kryter- 
jów wiary, uczciwości, prostoli- 
nijności, etyki, poczucia prawa, 
honoru i obowiązku. A społe- 
czeństwo polskie jak gdyby ule- 


dni Tak. Sieć swą pajęczą 
przędzie zwiastun zniszczenia, 
nienawiść Talmudu itp., bo pod 
płaszczem rzekomo narodowym 
i katolickim tulą się kryptoży- 
dzi i filtrują jad najniebezpiecz- 
niejszy, albowiem niewyczuwa- 


ny. Z ilu żydów składa się ka- 
tolicko-narodowa redakcja 
„Rzeczpospolitej“? Ile tam 


tkwi Strońskich, Panenków, 
Nathansonów, Goryńskich? Ilu 
Meiblumów redagowało lwow- 
skie „Słowo Polskie“? Ile Koni- 


ców Rabskich w  „Kurjerze 
Warszawskim“? A sam p. Ligo- 
eki, 


czysty redakcyjnie od żydów, 


spójrzmy jak cicho żydom ka-|imu nie wiedzieć 


r|znana ogólnie, 


Mało tego — ten pan ma tę od-|kład opowiadania Conrada „Du 
i czelność pisać w liście,|sza przeciwnika”, wspomnienia 
jakołże pisał do p. Piechockiego 


codzi, a zabija to, eo rdzennie pol- 


skie! 

Zejdźmy na ehwilę z zawrot- 
nych wyżyn dekalogu i przejdź- 
my na teren literatury, który 
się też przerodził u p. Ligockie- 
go w jakieś delirium tremens 
narodowe, o bardzo  podejrza- 
nych objawach, 

Była za czasów rządów zabor- 
czych w Warszawie — za cza- 
sów kiedy pracowano tajnie dia 
Polski, a o panu Ligockim ani 
się słyszało — za Czasów kiedy 
rosyjskie, nie polskie więzienia 
przepełniano Polakami była 
ofiarna ponad 
wszelką miarę Połka, z krwii 
kości Polka, narażająca 
dniem i nocą władzom rosyj- 
skim: Helena Ceysingerówna. 

Któżby jej imienia nie zna, z 
owych 25-letnich dziejów pol- 
skiej oświaty tajnej, organiza- 
cji ściganej zaciekle przez Mo- 
skali, a wśród której ona stała 
pierwsza, u boku takich prawi- 
cowo-narodowych konspirato- 
rek, jak dr. Teresa Cieszkiewi- 
czowa i Cecylja Śniegocka? Pra 
cowały w tej organizacji, tylko 
narodowo najgorętsze, najodwa- 
— komisję jej fi- 
nansową utworzył Henryk Sien- 
kiewicz i Ossuchowski — patro- 
nowały Orzeszkowa i Konopni- 
cka. 

Któżby nie pamiętał imienia 
Heleny Ceysingerówny z ostat- 
nich dziejów tworzenia Legji 
Kobiecej, na pomoce Ojczyźnie 
zagrożonej? Któżby nie znał 
tei zdolnej, prawej publicystki? 

Zaczęła teraz owa Helena 
Ceysingerówna drukować po- 
wieść swoją „Drogami duszy“ w 
„Bluszczu”. Powieść ta nie mia- 
ła szczęścia podobać się panu 
Ligockiemu wolno mu ją kry 
tykować, jak uczynił w „Kur- 
jerze Poznańskim*, choć nigdy 
Die pisze się krytyki dzieła, któ 
rego dopiero kilka rozdziałów 
się ukazało, bo przecież myśl 
autora do ostatniego wiersza 
się rozwija i nigdy nie wiado- 
mo, jaka będzie pointa i morał 
końcowy, narodowy czy artysty- 
Czny. Ale ostatecznie chuliga- 
nerja dzisiejszej krytyki literac- 
kiej polskiej jest taka, że nie 
bardzo byśmy się gorszyłi no- 
wą jej formą, zainiejowaną 
przez p. Ligockiego. Gorsza jest 
sprawa z niesłychanym tonem, 
z jakim p: Ligocki pozwala so- 
bie przemawiać do autorki, do 


się 


„Kurjer Poznański“, |Heleny Ceysingerówny... 


radeą miejskim na ostatniem po 


A. Piechocki. {siedzeniu Rady miejskiej dn. gi 


bm. 


Z WYDAWNICTW. 
33 „Wiadomości Literac- 
o objętości 6 stron druku 


Nr. 


Josephowi Conradowi. Na 
pośmiertny dla wielkiego 
złożyły się artykuły 
Grubińskiego, Ja- 
Wierzyńskiego, Zrę- 
Kaden- Ban- 
drowskiego, Rychlińskiego, prze 


worskiego, 


m a a a a 


Conrada 2. pobytu w Krakowie 
narodowych Ceysingerówny, 
więc musi o nich wiedzieć p. 
Ligocki, choć coprawda jest on 
ogromnie homo novus na tere- 


został CN 


Nowości: „Bitwa pod Czuszi- 
mą“. 


Dokud pójść po Teatrze? 


Grad Cafe — kabaret huma 
rysta Janusz Scinarski. 


Monety srebrne sn- 
tyczne wartości 3000 sprze- 
dam za 1500 zł. Grudziądz, 
Sobieskiego 1 Rutkowski 


Sklepowy sprzedawca 
samotny, pracowity przyj- 
mie posadę, sto złotych 
miesięcznie. Złoży kaucję 
srebrem lub akcjami 2400 
złotych. Grudziądz, Tusze- 
wska Grobla 16, introli- 
gatornia. 


„Ukazał numer „Błusz 
czu”, interesujący i urozmaico- 
ny, część literacka zwłaszcza ua 
którą składa się dalszy ciąg no- 


SIĘ 
k 


nie narodwej działalności i po-|weli Zuzanny Rabskiej, pt. „Do- 
zatem że siedział w  polskiem|bry Pasterz“... Charakterystycz 


więzieniu za antypaństwową 
propagandę, apoteozującą mor- 


dercę Prezydenta Rzeczypospoli 
tej naszej — nikt nic nie wie o 
jego pracy dla Polski, w chwi- 
lach zwłaszcza, kiedy ta praca 
była groźną, niebezpieczną i 
szpiegowaną. Otóż taki „mło- 
dy narodowiec* śmie pisać na- 
stępująco © weterance sprawy 
ojezystej: 

„Niech sobie autorka ,drogue- 
rji duszy” (panie Nowaczyński! 


e A, W W W 


ne dła metod nacjonalistyczne- 
go obozu, a nie przypadkowe, 
jest to zestawienie: 
narodową, Polke z Yodu i trady- 
cji zwymyślać perfidnie, a bar 
dzo delikatnie i mimochodem 
powiać trybularzem pod nos pa- 
ni Zuzannie Rabskiej, o której 
p. Ligocki wie, że jest wychrzco- 
ną żydówką. Pan Ligocki opie- 
ra się o żydowskie imiona na- 
wet w swoich poezjach erotycz- 
nych, tym imionom robiąc we- 


niech pan kolegę swego zaskar-;dle swoich sił reklamę, Oto nie- 


f o naśladownictwo!) 
wie przypomnieć zechce, że no- 
nazwisko, brzmiące cokol- 
wiek obco i z większym szacun- 
kiem odnosi do rzeczy, 
wartości których nie zna, a mo- 
że i nie potrafi ocenić“ (sie!!) 
nazwisko Ceysingeró- 
Ligockiemu .,co- 
to nam brzmi 


si 


sie 
p 


Jeżeli 
brzmi 
obco, 
ale to całkiem 
nazwisko p. Ligockiego na ni- 
wie narodowej, To 
wszystkiem, a. pozatem, wyczu- 
wa się doskonale, co ośmielił 
się insyhuować czytelnikowi p. 
Oto ni mniej ni więcej 
że Ceysingerówna 
jest żydówką, która wartości 
naszych narodowych przejść 
znać nie może, ani ich ocenić. 


wrty 
kolwiek" 
całkiem, 


przede- 


Ligocki. 
tyłko myśl, 


Helena Ceysingerówna 


obcoli 


Jeżeli p. Ligocki wie, kto jestinawet do rymu 
w dzie-|- ale nie!!! Pan Edward Ligo- 


łaska: |dawno pomieścił w „Kurj. Poz.“ 


„Madrygał Literacki, w któ- 
rym nawet przy całowaniu ust 
kochanki pada zdradziecko u 
niego imię żydowskie: 


mnie tu 
(niema, 
cień mój gdzieś szuka twoich 


Napróżno czekasz 


| 


działaczkę ` 


| 


| 
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e 


l 


(ust _ 


błyszczy skrami snu — jak 
(gemma 


za którą ięsknił Marcel Proust... 


Marcel Proust był nieochrzeo- 
nym do śmierci żydem, a za 
gemma, zwłaszcza jeśli cenna, 
nietylko żyd Marcel Proust po- 
trzebował tęsknić, czy Zuzanna 
Rabska — znaleźliby się nape- 
wno inni, bardziej ochrzceni 
by się znaleźli 


jach Polski z czasów carskich i|cki woli żyda, woli Prousta, tak 


najblizszych, to słowa jego 
wprost nikczemne, a jeżeli nie 
wie, to bardzo smutne, że jest 
publicysta polski, który stroi 
się w piróka narodowe, a 
wie, kto jest Helena Ceysinge- 


równa. Dobrze by zrobiło p. Li- 
gockiemu odłożenie na 


t 


czas „narodowego“ pióra i od- 
danie się elementarzom o „dzie- 
jach pracy tajnej i jawnej dle 
dobra kraju”. 

Wogóle dziwne są maniery w 
tych „narodowych* chramach i 
u ich kapłanów, w  „Kurjerze 
Poznańskim np. iu p. Ligoc- 
kiego. Chytrze a rozgłośnie bi- 
jąc w żyda, równocześnie wysłu 
gują się żydom, ich literaturze i 
sztuce. Oto maleńki przykład: 
W tym samym artykule o „Błu- 
szczu”, w którym miesza się z 
błotem Polkę czystej krwi, zna- 
ną z gorącej działalności polity- 


jakiśjpodsuwają tak dyskretnie 


są|jak woli Zuzannę Rabską od He- 


leny Ceysingerówny, która ma 
i dziesięć razy więcej talentu od 
pierwszej i dziesięć miłjardów 


niejwięcej zasług wobec Ojczyzny i 


w dodatku czystą aryjską rasę... 
Dziwne, że Ligocki i „Kurjer“ 
ŻY- 
dów temu społeczeństwu Wiel- 
kopolskiemu, Które najmniej ży 
dów zna i daje się złapać na fra- 
zesy. Swego czasu wszakże pi- 
smo to, zwalczające najwięk- 
szych polskich pisarzy dlatego, 
że byli z żydówkami żonaci, lub 
że mieszkali w żydowskiej ka- 
mienicy, wynosiło pod niebiosa 
Ritę Sachetto, albo naszą Rych- 
terównę, wiadomo: żydówki. 
Bardzo znamienne zjawisko i 
bardzo niepokojące, że dziś na- 
wet w pismach poznańskich, zu- 
pełnie pozornie czystych od 
wpływów żydowskich, już ży- 


Nie wolno publicyście polskiejcznej i oświatowej, jest wkład-|dom się potajemnie, a może bez 


o zasługach 


nowy druk ogłoszeń administracja nie 


i Miajpoowe zł. 4 odnószeniem lub pg 2,75 al, 
Ceny ptenumeraiy: we 8,560 ü. z 


odpowiada. 


Wydawea: WŁADYSŁAW BŁONSKI. 


abelano 5 BOR dzołaj. 04 con 


zł. Ceny ogłoszeń: W tekście specjalne 1 milimetr, 
cen powyższych opustów owiana się. A Śralmistzaeje 


Drukarnia Robotnicza W. Pawlak i S-ka w Toranin. 


ka od niechcenia następująca: 


5 10 gr. milimetr. Drobne 
weak od Sej do 1-ejiod 3-ej do 6-ej 


myślnie służy. c. C. 
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